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Z  Petersburga, 10 (22) Lipca.
OBRAZ  D Z I A Ł A N I A  F L O T  S P R Z Y M I E R Z O N Y C H  NA 

MOR ZA CH BALTYCKIEM I BIAŁEM.
Któż nic pamięta r ozp raw  pa r l amen tu  Angielskiego,  

jeszcze w początkach wo jny  teraźniejszej ,  o  koni ecz­
ności ograni czenia  jej klęsk,  w e d łu g  możnośe i ,—  
przez  s zanowan ie  w ła snośc i  p rywa tne j  i maj ą tku  s p o ­
kojnych mieszkańców. . . .  Mówiono o postępach o świa ­
ty, wy k a z y w a n o  konieczność  przekonani a  Rosji ,  przez 
s am sposób prowadzen ia  wojny ,  jak daleko pozostała 
w tym względzie za mocar s twami  zachodni emi ,  i o-  
c zek iwano  z n iec i erpl iwością ,  aby wypadki  u s p r aw ie ­
dl iwi ły te zamiary  wspan i a łomyś lne . . .  Ale dowódcy 
flot sp r zymie rzonych  inaczej pojęli  widoki  swych  r z ą ­
dów: spa l en ie  mias t  i wsi bezb ronnych ,  w Finl andj i  
i nad morzem B ia ł em,  up rowadzeni e  s t atków z przy ­
stani  Libawskiej  i d robne  grabi eże ,  od których na j ­
więcej ucierpiel i  mieszkańcy F inl andj i  —  oto sposób,  
w jaki floty na rodów najbardziej  ucywi l i zowanych  u- 
rzeczyw is tni ły ogólne  nadzieje ludzi dobrze myślących.  
Od owego  czasu m in ę ł o  p ó ł  r oku ,  a floty sp r zymie ­
rzone znowu  po j awi ły  się na wodach Buskich.  Z d a ­
wa ło  się, że podczas tej kam pan j i  n ieprzyjaciele  po-  

| s tanowi l i  zm ien i ć swó j  sposób  zapat rywania  się na w o j ­
n ę .  a dowodem tego jes t  p rok l amacj a  adm i r a ł a  Dun-  
! das,  z dnia 2 9  maja:  »Rozkazano mi .« pisze admi r a ł ,  

nniszczyć wszystkie  statki  kupiecki e,  które  okażą  się. 
j ako  należące,  bez najmnie j sze j  wątpl iwości ,  do pod­
danych Rosyjskich,  i k tór e ,  będąc s chwy tane  podczas 
żeglugi  po zatoce Fińskiej ,  nic okażą  się tyle war to 
jącemi,  iżby j e  jako ł u p  za t rzymać;  co się zaś tycz.y 
łodzi w łośc i ańsk i ch  i w ogóle  wszystkich s t a tków n i e ­
wielkiego rozmiaru ,  znalezionych na kotwicy,  bez ł a  

j  dunku ,  tym nic zrządzać najmnie j sze j  szkody .«
Jakżeż  pogodzić to og łu szen ie  g łów no- dow od ząc e  

go sp r zy in i cr zonemi  s i ł am i  mor sk i emi  z tern. co się 
tani tcraż dzieje rzeczywiście na  morzach  Bal t yckiem i 
Bia ł em.

W Finl andj i  nap rzyk ł ad .  n iepodobna  pr awie  opi -  
|  sać,  jak d robnć j  grabi eży dopuszczają  się ma ryna rze  

Armielscv.  którzy nawe t  w s zkerach,  tam,  gdzie nigdy 
l n i c  byw a ło  ani  j ednego  żołni er za ,  napada ją  na bez­

b ronnych  mieszkańców,  zabie ra ją  im ca ły  dobytek,  a 
nawet  chustki  ba w e łn i a ne  i i nne  części odzieży w ł o ­
ści ańskie j .— Ś m i a ło  można  powiedzieć,  że banda k o r ­
sarzy pos t ąp i łaby nie l edwie z większą ludzkością ,  a 
szczególniej  też w kra ju,  który  tak jak F inl and ja ,  nie 
jest nade r  obfity w dary p r zyrody ,  i gdzie n ie r az  cały 
dubvtek b iednego w łośc i an ina  sk ł a da  się z j ak ie j ś  nę ­
dznej łajby (barki) ,  k tór ą paląc,  nieprzyjaciel  pozba 
win go os t atni ego sposobu do życia.  Py t amy  się: czy 
zniweczenie  tych s t atków włośc i ańsk i ch ,  stojących

w przys tani  bez ł a d u nk u ,  można  uważać  za z m n ie j ­
szenie mor sk ich  s i ł  Rosji ,  i czy to nie jes t  czysty ro z ­
bój? A jednakże  dzieje się to na  wie lką  skalę  w F i n ­
landj i .  Es l l andj i  i na brzegach morza Bia ł ego.

P rzy toczymy  ki lka p r z yk ł adów z ostatnich wyda ­
rzeń:

a) W  Finl andj i .
Dnia 17go (29go)  Czerwca nieprzyjaciel  uchwyci ł  

w przystani  paraf j i  FOgbs ,  s zkunę  Ubo, zabrawszy 
przyt em j e dn em u  z w łośc i an  sześć fun tów kawy i cu ­
kru.  cztery beczki i faskę mas ł a .

18 (30) Cze rwca,  paros ta tk i  n ieprzyjacielskie ,  p od ­
szedłszy do mias t a  Nystadt  (w gube rn j i  Abo-Bie rno -  
borgskiej ) .  pod flagą pa r l a men ta rn ą ,  i nie znalazłszy 
tam wojsk,  spa l i ł y dwadzieścia pięć s t a t ków kupieckich,  
s tojących w porcie bez żadnego ł adunku .

21 Czerwca (2 Lipca) spr zymierzeni ,  widocznie  za- 
hęceni  temi  powodzeniami ,  pos łal i  pięć s t a tków w io ­

s ł owych  (z których pr zodowy pod flagą p a r l a m e n t a r ­
ną) do m.  Raumo w tejże gube rn j i ,  a sko ro  burmis t rz ,  
odmówiwszy  Angl ikom dać odpowiedź  na zapytanie ,  
czy są  w mieście wojska ,  nie uw aża ł  także za może-  
bne  wyp e łn i ć  ich żądania c o d o  wydani a  wszystkich 
znajdujących się w przystani  s t a t ków kupieckich,  
wówczas  Anglicy,  nie bacząc na swą  flagę p a r l am en ­
t arną .  sk i erowal i  się do najbl iższego st atku w przy ­
stani  s tojącego,  i chcieli  go opanować .  Na szczęście, 
znajdująca się w mieście komenda  wo j skowa,  dawszy 
lo nieprzyjaciela  n iespodz i ewanie  ognia,  zmus i ł a  go 

cc lnemi  s t rz a ł ami  swojemi  do cofnięcia się z dość 
znaczną  s t r a t ą .O dd a l a j ą c  się p rzeciwnicy spal i l i  swe-  
mi racami dwa statki  kup i eck i e ;mias tu  zaś nic zdołal i  
zrządzić żadnej  szkody.

2 4  Czerwca  (5  Lipca) ,  paros ta tek ,  po.i flagą par l a-  
men t a r s ką  znowu  p rzyb y ł  do przys tani  Nystadzkiej  
z ż ądan i em mięsa i świeżej  prowizj i ,  a gdy mias to nie 
m og ło  w ype łn i ć  tego żądania,  wówczas  nieprzyjaciel  
zaczął ,  o t rzy kw adr ans e  na jedenastą  po pó łnocy ,  
bombar dowan ie ,  które  t r w a ł o  do  w p ó ł  do pierwsźęj  
po po łudn iu .  Budowle miejskie  nie wiele zresztą u- 
c ierpia ły;  z l iczby zaś mieszkańców zubilo starego  
m ajtka i jedna  kobietą ma urw aną nogę.

2 4  t. m.  (5 Lipca) dwa statki  st rażnicze za t r zymały  
w przejściu Ers t e .  s tatek z d r zewem,  należący do 
w łośc i an ina  Jana  J ans on a  i jego  syna ;  po rozpyt aniu  
się, w łośc i an ina  puszczono,  lecz zab rano  znajdujące 
się na ich s t atku sześć sążni  drzewa,  n iewie lk i  zapas 
świeżej  prowizj i  i n iek tó re  pr zedmioty z odzieży 
przvczeni oświadczono,  że na przyszłość  wszystkie 
statki  s chwy tane  n l cgną  zniszczeniu.

2 6  Czerwca (7 Lipca) ,  nieprzyjaciel  p o s y ł a ł  uzhro 
j o n ą  szalupę pod flagą p a r l a me n t a rn ą  i z a s łoną  sie-

lmiu s t a t ków wios łowych  dzi a ł ami  uzbro jonych ,  do 
m. Chr i s t i ne st ad t  (w gube rn j i  Wasa)  z domagan i em 
ię a r t yk u ł ów  żywności  i wydan ia  za topionego w p o ­

bliżu miasta s t atku kupieckiego,  zmuszając samych 
mieszkańców do podjęcia t akowego  z wody,  i oddania  
nu ze wszelki cmi  przy należnością mi.  Podczas ukł.-f- 

dów zauważano,  że maj tkowie ,  zna jdu j ący się na s t a t ­
kach, byli nade r  źle przyodziani ,  a wielu nawe t  wcale 
nie m i a ło  obuwia .

27  i 28  Czerwca  (8 i 9 Lipca),  osady s t atków n ie ­
przyjacielskich.  które  się po j awi ły  na wyspach Alan-  
dzkich,  w paraf j i  Fóglos,  s chwyci ł y  we wsi Ulwąlde  
nową  szkunę,  j eden  j ach t  i m a l eń ką  łódź.  zabrawszy 
p r z y t em  mieszkańcom kilka owiec,  a we w. Bene od ­
bili u magazynów zamki  i zabral i  znajduj ącą  się tam 
odzież w łośc i ańską  i sieci rybackie .

b) Na wyspie Ezel i w Esl landj i .
1) 16 (28)  Kwietnia  r. b., czterech w łośc i an  z m.  

Go tland chci a ło  udać się do Wind aw y  z 2 8  purami  
żyta, 2  po rami  chmielu  i 3 pu rami  kartofli ;  lecz ko ło  
Ce roi nieprzyjaciel  z a t r zyma ł  ich. og rab i ł  zupe łn i e  i 
18 (30)  Maja w y s ł a ł  ludzi na brzeg Kurlaudzki ,  skąd 
w r ó c i l i  do rodz innego  miasta.  Na okręcie  nieprzy j a ­
c iel skim znajdowal i  się także ma j tkowie  zabranego
tatku hand lowego  kupca  Rewel skiego Girard;  wszy- 

scy, wy jąwszy syna s t e rnika ,  wys ł an i  zostali  na brzeg.  
Pozos t awiony jako  j en i ec  mfody  cz łowiek nada remn ie  
b ł ag a ł  ze ł zami  w oczach by go także puszczono.

2)  14 (26) Kwietnia ,  włości anie  rn. L iumoda ,  Jan  
Kazik.  Pio t r  Ta mm ,  Ado Kosin i Hayn Rednik  w y ­
płynęl i  na morze  z ł a d u n k i e m  z łoż ony m ze 120  p u ­
ców  Żyta, le j  pu ry  kartofli ,  beczki ryby i dwóch  be­
czułek mas ł a;  spotkal i  oni  po drodze dwa paros tatki  
Angielskie,  j eden  s z r ubowy ,  a drugi  z ko ł a mi ,  które 
ich za t r zyma ły  i zabrawszy wszystek ł a dun ek ,  puści ły 
ludzi z ichże łodzią.

3) 3 0  Kwietnia  (12 Maja),  włośc ian i e  miasteczka 
\Vt*xholm, J an  S en n  i Hans  Per tel .  oraz Je rzy  Afle 
z m.  Neulewcl ,  wypłynę l i  na morze  z ł a d u n k i e m  14 
po rów żyta i 2  p o ró w  pszenicy.  Po drodze do U b a ­
wy. paros ta tek Angielski  wo jenny  w y s ł a ł  4  (16)  Ma- 
a dla ścigania  ich szalupy,  które dopędzt ły  łódź  i za­

t r zyma ły  ją.  Z ab r ano  tym b iedakom nie tylko ł ódź  i 
ł adunek ,  lecz także zapasy żywności  i odzież,  a n a ­
stępnie w y s ł an o  ich do b rzegu na zabranej  po t em ł o ­
dzi w łośc i an  Tagulski ch .

4) 30  Kwietni a  ( 12  Maja),  w łośc i an ie  Jerzy Rau -  
dsech i Redit  E n no  z Tugula ,  o r az  Ado Tand  z Kasti ,  
wypłynę l i  na morze  z 16 pu rami  żyta i 1 po rą  j ę ­
czmienia.  Nieprzyjaciel  z a t r zyma ł  ich na p e łn e m  m o ­
rzu,  z a b ra ł  wszystek ł adunek  i w y s ł a ł  ludzi do b r ze ­
gu ł ód ką  zabraną .

DORAŹNY SĄD MAŁŻEŃSKI. 
r a m o t k a .

P r z e z

Autora Kłopotów Starego Kom endanta.

( Ciąg dalszy).
—  Nie  tę  m ó w i ę  ci raz  oślico! —  Mał ą  dzisiaj; 

| czy  ty n ie  widzisz żem z ła  na  pana! —  zawo ła ł a  
z c a ł ą  fur ją ods t awia jąc  dużą  szl i fowaną szkl ankę,  
w k tór ć j  w e d l e  zwycza ju  d a w a n o  k a w ę  panu  Ma te-  

i u szowi .  J a  się tu  widzę  przy w as z ag ry zę ;  j ak  Pana  
[Boga  k o c h a m ,  to feralny dzień na mn ie .  N o  słyszą- 
i łaś,  mał ą .  —  L ecz  przy tych wyrazach  i s t osown ie  
rozkazu jącym ru c h u ,  nag ię ł a  za zbyt  m o cn o  ł okc i em 
ręki  o w e  pióro,  k tó r e  n ie  będąc  w  s t anie  wy tr zy-  

| mać  tyle s i lnego c i śnieni a ,  p ęk ł o  w  na jni e fo r t unni e j  
szem miejscu,  —  Masz t ob i e ,  cóż j a  t e ż  t u  te r az  

I pocznę,  a skądże  t u  p ió ra ,  a nieszczęście mo je  t en  
kapelusz! N ie  pójdę  do  kościo ł a ,  n ie  pó jdę  na imie­
niny.  A le ,  —  m ó w i ł a  po chwi l i  ude rza j ąc  pięścią 

[w  pięść,  k iedy j a  nie pó jdę ,  to  i on nie pójdzie,  spa- 

I lę, spalę!. , .
1 przy t ych  s ł o w ac h  wyb ieg ł a  do sieni,  s t amtąd  

[ chy łk i em ko ło  okna  do d rug i e j  sieni ,  o tworzy ł a  c i ­

chu t ko  d r zwi ,  i wc i snąwszy  się do kancelar j i  m ę ż o ­
wsk ie j ,  zaczęła w e r t o w a ć  po ca łym poko ju  szukając 
skw ap l iw ie  now'ego kape lu sza ,  j a k o  sp r a w c y  w s z y ­
s tk ich  jćj nieszczęść.  A le  widać  pan Mateusz  p r z e ­
czu ł  o w ę  r ewizj ę ,  gdyż pomimo  na j t ro sk l iwszych  
pr ze r zucań ró żn ych  sk r y t ek ,  szuf ladek,  zaglądania  
n a w e t  pod poduszk i  i ma t e r ace ,  w  piecu i na  p i e ­
cu,  w  kominie ,  kapelusza  wcale  n i eby ło .

-  Chyba  mi  się p rzywidz i a ło ,  myśl a ł a  z d e s p e ­
r acką  miną  wra ca j ąc  tą  s am ą  d ro g ą  do  kuchni ,  ale 
nie;  na mo je  w ł a a n e  oczy widzia ł am j a k  p rzymie ­
rzał ;  ma  n i ezawodnie ,  a le  gdzie onby  go  s cho wa ł?  
No ,  i j a  t e r az  j uż  n ie  m a m  n a w e t  co w łoż yć  na g ł o ­
wę ,  skąd tu  wziąć  n o w e g o  kapelusza?

1 z t aką  medytac j ą  wesz ł a  do są s i edn iego  pokoju,  
w  k tó r ym  pan  Ma teusz  n ieco  skr zywiony ,  d o k o ń .  
czał  śn i adania ,  p r zygl ądając  się z p e w n ą  o b a w ą  ma 
łej szklaneczce.

W y b r a w s z y  resztki  bulki ,  od suną ł  k r ze s ło  od sto 
lika, us t a  ob t a r ł  r ęką ,  i spoj rza ł  ku żonie siedzącćj  
po nu r o  na  pr zec iwległ e j  sofce,  z w idocznym zamia 
r e m  rozpoczęci a k łó tni .  UptynęJo par ę  m inu t ,  pan 
Mateusz  się nie odzywa ł ,  tylko wy jąwszy  ok rąg ł ą  
t abak i e rk ę  z p rze r aź l iwym o dg ł o s em  rozpoczą ł  r a n ­
ne  zażywanie .

—  Czego  ty t ak  sznupasz i sznupasz  nieznośnie  
zagadnęł a  ma ł żon ka  nie pa t r ząc  w  j e g o  s t ronę .

—  Bo  widzisz mat eczko,  j a  to pasjami lubię;  j a  j 

bvm ci cały dzi eń  siedział  w  tabaki erce .

—  T o b y  bv ło  naj lepićj ,  żoni ebyś  nie dokucza ł .

—  Nie ,  nie —  od rze k ł  k iwając  przecząco g ł o ­
wą,  to widzisz ma t eczko  kochana  na mózgu  osiada,  
a po t em choć  ł yżkami  wyb ier a j  z g ło w y .  Żeby  to  
jeszcze nie rnięszać,  a le  t u  ho l en de r ka  z f rancuzką,  
a l banka  z ...

—  C ichobyś  był  lepićj  niewdzięczniku!  Myśl isz  
tvlko o sobie ,  j akbyś  sam j e de n  był  na świeci e;  a ja 
jak  os t a tni a  wyrobn i ca  p r a cu j ę  i pracuj ę ,  że mi j u ż  
n ó "  nie s tarczy.  I za to wszys tko  płacisz mi  zgry-

O  » -  1

zotami.
—  Maje  życie,  moja ma t eczko  k o c h a n a -— -mówi ł  

pan Ma teusz  s i adając przy niej z z ami a r e m p o c a ł o ­

wania .

—  Idźże  sob ie  odem nie  brzydalu j ak i ś!—• z a w o ­
łała gn i ew n ie  uc ieka jąc  z sofy. S am by  się s t roi ł ,  
pysznił ,  a ja  to poczc iwego  kape lu sza  nie m a m  na 

g łow ę .

—  Masz tobie! —  szepnął  mężulko  a  t oć  o- 
na już w ie  o wszys tkiem.  Zjesz l icha pan i e  M a t e u ­
szu teraz,  a le  t r zyma jmy się os t ro .  —  N o ,  p r z e m ó ­
wił  głośnie j  zbliżając się k u  niój —  i cóż  ci p r z e ­
szkadza sp r awi ć  sobie nowy?

ssa
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5) 4 (1 6 )  Maja, w ło ś c ia n ie  z m. T agul.  T e n n is  End.
Vns O lterm ark .  Frido Korads i Juri Nunpa,  zatrzy­
m ani zostali  przez A n g l ik ó w ,  którzy zabrali  im łódź .  
znajdujące sie  w niej 3 7  pn rów  żyta i c a łe  ich m ie ­
nie n ie  w y łą c za ją c  n a w et  z apasów  ży w n o śc i  i p ie n ię ­
dzy na wydatki z p o w ro te m  przeznaczon e .  Nie dosc  
„a tern: łu p ie ż c y  zabrali  z łodz i  w szys tk ie  deski i po -  
w rozv ,  p oczem  na czterech łodziach rybackich w y p r a ­
wili  tych ludzi wraz  z in n y m i  pop rzedn io  przytrzy-

W ło śc ia n ie  z m. M uste lshof ,  Redik P a w e ł ,  Jur 
ri K oh ler .  Jan Kotter i Jurri L odus.  w y p ły n ę l i  z w y ­
spy 2 4  K w ietn ia  (6  Maja) i w racając  do d om u n a p o t­
kali 8  Maja z w ieczora ,  m iędzy  C ere lem  i K urlandją  
parostatek n ieprzyjac ie lsk i  szr u b o w y .  który z a b r a ł  un  
w szy s tek  ła d u n e k  z 2 7  beczek so l i  z ło ż o n y .  S p o ­
strze g łsz y  n ieprzyjacie la ,  w ło ś c ia n ie  u s i ło w a l i  r a to ­
w a ć  się  ucieczką, lecz zm uszen i  zostali  w y s trz a łe m  
a rm atn im  do zatrzym ania  s ię  i n ie  prędzej ich p u sz ­
czono .  jak po o g rab ien iu  ich; n ieprzyjac ie l  zabrał  n a ­
wet deski p o k ła d  s tan ow iące .

7) 1 5  (2 7 )  maja w p o łu d n ic ,  podczas gdy wszystka  
ludność  będąca w tych latach, iż bronić  s ię  m oże ,  b y ­
ła w kośc ie le ,  szalupa nieprzyjac ie lska  s ta n ę ła  na k o ­
t w i c y  k o ło  zatoki o  18  w iorst  od m iasteczka Karol i 

zabrała dw ie  w porcie  stojące ło d z ie  w ło śc ia ń sk ie  s o ­
ja n a ła d o w a n e ,  z których jedna m ie ś c i ła  w sob ie  27  
a dru*a 2 2  beczki.  Następnie  n ieprzyjac ie l  p r z y w ią ­
z a ł  s tojącą tam że ł ó d ź  w ło śc ia ń sk ą  do tratwy, którą  
wraz z ło d z ią  s p a l i ł ;  potem  c h c ia ł  w z iąć  z przystam
15 ła sz tó w  obejm ujący  prom  dzierżaw cy b c h o r n in g  
lecz p o n iew a ż  prom  nie m ia ł  m a sz tó w  ani takelazu  
zabrał  z n ieg o  ko tw ice  i ła ń c u c h y  i spal ł  go .  t o  do  
konaniu  tego  n ieprzyjac ie l  o d p ł y n ą ł ,  raw szy  * S” 
ba stróża którego  w ło ś c ia n ie  pos taw il i  na łodz iacn  
s o l ą  n a ła d o w a n y c h .  Przez c a ły  czas zostaw ania  o s a ­
dy w porcie ,  parostatek z k tó reg o  ta ko w a  w y s ła n ą  by 
ła ,  s ta ł  w p o g o to w iu  do dz ia łan ia .

8) 16  (2 8 )  maja, korw eta  parow a angie lska  zabra  
ła łó d ź  n a ła d o w a n ą  2 7 i u  beczkam i so l i  i na leżącą  do 
w ło śc ia n  E zelsk ich  Johan s Kuul i Ado W ill tbo ,  z fo l ­
warki! T o m e l ,  Jakób W erlak  i M icha ł  Tukaud z tul 
warku Mazik); następ n ie  taż korw eta ,  krążąc jak zw y  
kle  od F ilsan d  do latarni m orskiej  C erelsk iej  i; napo  
wrót,  sp o strzeg ła  na tej drodze  n a ła d o w a n ą  -  ecz  
kami soli  łó d ź  w ło ś c ia n  z fo lw a r k u  T o g g a in o .s .  Mi 
chała  O ło p a .  Matsa Mejusta, Matsa L a d u iJ a k o b a  Ize 
na. Czterej ostatni  w ło ś c ia n ie  z d o ła l i  dostać s ię  w no  
cy na 1 7  ( 2 9 )  do brzegu. 17  (2 9 )  z rana, korweta  
w y s ła ła  do brzegu sza lupę z lOciu ludźmi u z b r o jo n y ­
mi w karabiny  i p a ła sze ,  dla o d w ie z ie n ia  p ozosta łych  
jeszcze na k o r w e c ie  w ło ś c ia n  i zabrania ło d z i  w ł o ­
ścian z. fo lw a rku  T o g g a m o is .  D o m y ś l iw s z y  się  tego  
zam iaru nieprzyjac ie la ,  w ło śc ia n ie  T agga m o jscy  s k ie ­
row ali  łó d ź  na m ieliznę;  lecz i tu woda b y ła  tak g l ę  
boką. że sami nie  m o g l i  w róc ić  do brzegu i pozosta  
wali tam do przybycia A n g l ik ó w ,  którzy w y s ła l i  lu 
dzi zabranych na 'b rzeg ,  wzięl i  część  ła d u n k u ,  resztę  
rzucili do m orza ,  a łó d ź  zdruzgotali .

9 )  Ostatni z c z y n ó w  przczsp rzy m ierzo n y ch  na Drze 
trach Eatlandji dok o na n y ch ,  p r z e w y ż s z a  o k ro p n o śc ią  
w s z y s tk ie  p o p rz e d n ie :  3 0  czerw ca  ( 1 2  lipo*), dw ie  
f i-ega ty parow e i ł ó  Iź kan onjerska  s ta ły  na kotwicy

w porcie  Kunda i w y s ł a ł y  ło d z ie  w i o s ł o w e ,  z k tórych1 
jedna, o  4eh  w io s ła c h ,  z b l iż y ła  s ię  do brzegu i zatrzy­
m a ły  się  k o ło  s ianożęcia: w której p r a c o w a ło  9  w ł o -  
ic ia n e k .  Te sp o s tr z e g ł sz y  zb l iżającego  się  n iep rzy ja ­
c ie la ,  s c h r o n i ły  s ię  do lasu są s ie d n ieg o .  W ó w c za s  
znajdujący się  na ło d z i  ludzie p r z em ó w il i  do nich po 
szw edzku ,  za pew nia ją c ,  że nie  mają się  czego  obaw iać ,  

dali czapkam i znak. żeby się  z a trz y m a ły .  W idząc to.

T eklę  J e g o re w ę ,  która zastęp o w a ła  na ło d z i  parobka.
pu śc il i  na brzeg.

5)  18  ( 3 0 )  czerw ca ,  parostatek n iep rzy ja c ie lsk i  za­
tr zy m a ł  s ię  o  dw ie  w io rsty  nap rzec iw  w s i  P u r n e m y .  
w pow .  O n e g sk im ,  i p o c z ą ł  sp osob ić  się  do w y s ła n ia  
s z a l u j ,  co s p o s tr z e g ł sz y  w ła śc ia n ie  dóbr P a ń stw a ,  d o ­
w odzeni  przez jednego  z o f iceró w  leśn y ch ,  zasiedli  

karabinami i toporam i w zasadzkach pop rzedn io
e l f y .  H ' U l A d C  l u . j b  I X O I U I /  ł  .  .  ,  • l  I I ,

w ło śc i , t ik i  n i .  p r i e s t , w a ł y  o c i .k a ć  Ł ó d ź  p r . o d o w .

k o n e r e w sk ie  Jedna 7, włośc-ianek ra n io n ą  zosta ła  ra - |m a d z cn ia  się ,  p rzes ła ł  przysposabiać  s ię  ) ją  A
ea D o v n żć i  ko lana  , drugiej zaś r a c a  zdruzgota ła  kotw icę ,  s k ie r o w a ł  s ię  ku ws, L iam cy .  lecz  s p o s t r z e g ł ,
cą pow yżej  k o l a n a , u .u g .c j  b \ ^  § ' w io rst  od tej ostatniej s tojące  na rzeczce trzy

Plęt?' c \  Na m orzu B ia łe m .  H ^ z i e  i sza lupę,  które w arte  b y ły  4 0 0 r s . .  s p a l i ł  p ier
7 a k o ń c z v m v  ten s z e r c -  w ia d o m o śc i  o  grabieżach  i w sze ,  a os tatn ią  w z i ą ł  na l in ę  h o lo w n icz ą
Z a k o ń czy m y  „ i= . ,  . 1  i>o z o s ja w iem  v każdem u m e str o n n e m u  i dobrze  m y -

■ " ' T - S T l E S  o c e n ie n ie  jak s i ,  „ e l e i ,  d . i . t . ń
o o t t Z n» . ń i .  n» m o rzu  B ie l e m .  W i d i i ,n )  i tu toż s , -  U c h .  którzy d o l j . h c i . s  d o w ied l .  sw ej  p r z ed ,tę b .cr ez o -  
p o s t ę p o w a n i a  . „„{i. , , . ;; ,  sIp ic  Iści w  n a D a d a m u  na bezb ro n n i  cli m ieszk a ń có w  i ża­
rno: u n i k a j ą c  w sze lk ie ,  sp o so b n o sc .  spotka .a s ę * w  n ap  u ^  w
zbrojnem i s i ła m i  rossy jsk iem i,  sp rzy m ierzen i  u z ; w n - j o i t r a n iu  o
ją sw e  floty do  dz ia ła ń  przec iw  w ło ś c ia n o m  a n a w et  ~

Przytaczam y tu kilka d o n ie s ie ń  urzęd ow ych  od w ładz] WIADOMOŚCI KRAJOWE
m iejsco w y ch:  ‘ —  Przez rozkaz dz i enny  CESARSKI, z dnia 8 l ipce,  po

7 (1 9 )  czerw ca ,  w ło śc ia n ie  dóbr p a ń stw a  p o w . | rucznik ptltliu kozaków gWardj i  Kuimecow, m i a n o w a n y  zo-
A r ch a u g ie lsk ieo o ,  m ia n o w ic ie  trzech m ężczyzn  i trzyjs t l , adjUt8n t em g ł ó w n o - d o w o d z ą c e g o  a r mj ą  c z y nn ą  J en e  
kobiety  wracając ł ó d k ą z w i o s k i  nadbrzeżnej,  Z im n e j -  L , .  Fe l dma r sz a ł ka  Księcia Warszawsk.ego h r a b i e g o  1’as l ue -  
7 a ło t ic v  do g m i n y  Petrak iejew sk iej .  zabrani Z O S t a l i L . c z a  E erywa ósk i ego ;  ad j ut an t  t egoż  g ł ń w n o - d o w o d z ą c e g o .  
k o ł o  w s i  Kai przez n ieprzyjac ie la ,  który w y s ł a ł  ludzi ro tmis t rz  pu ł ku  kozaków g w . r d j i  h r e b i .  Or t ów -  Den,.o w, 
ua brzeg, a łó d ź  w z ią ł  z sob ą .  lecz sp o s tr ze g łszy ,  izjzaliczony zostB je  do wojska Dońsk iego  w  r an  ze p  j.

ta m a łe j  je s t  wartośc i  i n ie m o cn ej  b u d o w y ,  r zu c i ł  j ą U m k a . ^ ^  \ m y tu lu  gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa

ta potem  do brzegu  przybiła .  n i p n r z v i a r i e l s k i  «> M arym oncie .  -  Z awi adami a  nin.ej szćm,  iż zapis  uczniów
2 )  1 6  ( 2 8 )  czerw ca ,  parostatek e x a J na n o w y c h  k a nd y da t ó w na rok szkolny 1 8 5 5 f 6  do

p r zep ły w a ją c  o  4  prawie  Wiorsty. k o ł o  WSI . y ' L slvtuiu g o s p o d a r s t w a  wie j skiego i l eśn ic twa,  r ozpoczn ie
w p o w .  O n e g sk im  po ło ż o n e j ,  s k ie r o w a ł  na m ą  kil  I - g (2Q) s j e rpn ja  r  b  , lrwa<5 będz i e  do dnia  20
s tr za łó w  arm atn ich ,  które w sze la k o ż  wsi m e  d o s i ę g ł y . i ja wrześn i a )  r b  w kt órym r ozpoczn i e  się wykłads tr za łó w  arm atn ich ,  które w sze la k o ż  wsi m e d o s i ę g ł y . l  . ^  ^  września) r b w którym rozpocznie się wykład
następnie  parostatek s ta n ą ł  na kotw icy  k o ło  przy ląd -I   ̂ ^  i lH lv tac ie  E xam ine  nowych kandydatów odbywać
ka C zyżm an i w y s ł a ł  łódź  w i o s ł o w ą  i uzbrojoną; lecz I ^  b(^  co j ziennia wy]i, WSzy święta i niedziele od godziny
Kd l i ń J ń i D a "  * • ----------- -c  I U LI* l s , Q >>eaą C O u . . y  -  ’- j n - -  f

sp o strzeg łszy  w ło ś c ia n  uzbrojonych  do przylądka zbli  jćj do 66j p0 poludniu . War unk i  przyjęc ia  ucznia  są n a -  
żających się  i przez je d n e g o  z o f iceró w  leśn y ch  d o w o - l  tępu.ące: j )  u cz e ń n o w o - w c h o d z ą c y  do ins tytutu,  w i me n  
l lzonych.  k a z a ł  ło d z i  wrócić  s ię  i p o d ją w szy  k o t w i c ę L ()ivć. m e trykę urodzen i a ,  d o wo dz ą c ą ,  że m a  pr zyna j mni e j  
w y p ł y n ą ł  na m o r z e .  wieku lat  \ 6  skońc zonych ,  Świ ade c t wo  odbytój  ospy.  ks.ą-

15 (9 7) czerw ca ,  w ło ś c ia n in  Z dóbr P a n s t w a |ze,.z^ę l eg i tymacyjną  » Świ adec t wo  s zk o l ne ;  3) u do wo  ni 
DOW K o lsk ieg o  ze  w si W a rzu g i ,  A le x y  Z a b o r s z c z y - pTZez ex am in  p os i adan i e  w na l eż y t ym s topn iu  wi adomoś ci  

„ ^ v n N n iw S Z V  ze sw e i  w io sk i  nie  w ie lk ą  ł o d z i ą L  tvch p r z ed mi o ta c h ,  k tó r e  mają  na j bhzszy  zw,ązek z n a u -  
ó  : s i  p ™ ;,' r . . V ,  , S  z ło ż o n y m  ,  2 0 0  p u d ó . L  , . „ . . 0 . , , . . .  . i * * . * .  , 3) uezniBwie, 1 ,6 -

d o  w s i ^ o p o j .  Z * J | , „ m i . . i «  I c o n  ł a -  rzv me  w p r o s t  z zak ł ad ów na u k owy c h ,  r ządowych ,  w c h o -

śc i ujścia, s k i e r o w a ł  ło d z  do brzegu , gdz ie  z a ł z u c i ł  świadectwai świadcl0Ile priez n a c z e l n i k a  właściwego  
ko tw icę  i w y s z e d ł  na brzeg  z parobk am i,  ło d z  z a s _ o d - 1 ,  t# . . w, a9noręczny opis biegu życia, aż do
p r o w a d zo n ą  z o sta ła  na l in ie  h o lo w n icz ej  i z , l a J d u J e r zasu w e ;ścia d o .n s t y t u t u .  Oprócz nauk,  pomieszkania zm e-

* •• £-ł     —  ■ ^ . . .  . — „ i  / i  Cl ć i ł  n n a l  ć m i ! ) *i u u c ó i h ó  - - j - r j ---------- _ l b l a m i ,  u c z n i o w i e  o t r z y m u j ą  w  i n s t y t u c i e ,  s t ó t ,  o p a ł .  s w i a

4) Piotr  Ł o g i t io w ,  w ło ś c ia n in  dobr  1 ans tw a  pow .
iię o b ecn ie  k o ł o  w y sp y  S o s n o w ie c . Olami,  UCiulOWlC utiŁjuiują

. . . . .  — o - . . - . . ,  -------------------------------------  ,1,0, o p ra n i e  biel izny,  pościel ,  wsze  ką u s ł i g ę  i p o m o c  l e s a -
K o l s k i e g o .  w y p ł y n ą w s z y  ł o d z i ą  ze s w ej  ws i  C z a p o m y l  u  tQ wszvstko każdy uczeń tak dawny jak i nowo-  
do A r c h a n g i e l s k a .  z 2 0  p u d a m i  ł o s o s i n y  i 2 0  p u d a m i I  e ho dj ącv , „płacać  będzie tytułem wpisu rocznego rs. 1 Tó, 
t r a n u ,  s p o t k a ł  16 (2 8 )  c z e r w c a ,  u p r z y l ą d k a  K i c r e c . L  dwóeh p ó | r ocznych ratach z góry,  po rs. 87 kop. 50,  a 
k o ł o  ws i  Ku i ,  p a r o s t a t e k ,  k t ó r y  w n e t  w y s ł a ł  d o ń  s z a - L ian0Wlcie: p.erwsza rata przy zapisaniu uczma,  druga zas 
l up ę  Z o f i ce r em  i k o m e n d ą .  Zab ra l i  w ł o ś c i a n i n o w i  ł o - L  l erminie od 2 0  grudni* (< 8 yczn,a) I 8 ° a (6 do 18

o s i n ę  t ran  m u  z o s t a w i w s z y ,  i w z i ę l i  d o  n i e w o l i  p a -  ( 3 0 ) s tycznia < 8 5 6  r o k u ,  po  u p  ywie  t ego  terminu,  uczeń 
s o s u i ę ,  u n  . , . - i , • t  i-    l a d rugić j  raty,  n a t yc h mi as t  usun ię tym
s o s i n e  t r a n  m u  z o s t a w i w s z y ,  i w z i ę u  u o  m c  w o . .  j u j  s t ycznia i o o o  • . . .
so su ię ,  1 . >• - i i • t  r  i., I drugićj raty, natychmiast usuniętym
m h k a  z t e i ż e  wsi.  n a z w isk ie m  Jędzeja T eh c y n a .  w ł a - | w razie nieopłacenia » J ’ ’ J
r o n w a  z 1C ZŁ ws i ,  IKU k  ,  ;r,civi. . tu Uczniowie  instytutu c h c ą c  się zapi sać  na
ś c i c i e l a  z a ś  z ł ó d k ą  d z i e w c z y n ę  ze  w s i  M a d j u z s k i ę p l b ę d z i e  i i n s t y t u t u .  ---------  ---- --------

—  P owiadam  ci, idźże sobie odemnie!

.—  A le i  duszko moja...

—  Ja nie tw oja  duszka!

—  N o  to mateczko kochana.
_  Ł adna  mi mateczka, co ją ludzie palcem bę

dą w ytykać po ulicach, co się burmistrzowa naurą 
I j nAićń nio mnżfi. ho nie ma czetiga, co do kościo ła  pojsc me m oże, bo me ma czem  

okryć grzesznego ciała; a mój ojczyk się e legantuje  
na starość, chce się jeszcze podobać innym.

—  Czekajno moje dziecko, ty nic nie w iesz ko­

chanie.
•—- W ie m ,  w iem  wszystko, w idziałam ja k e ś  sam 

przymierzał! N ie  bój się, nie taka ja g łupia , abym 
s ię  na tem nie poznała. Chcesz mię zadręczyć oj- 
czyku do reszty, jużem ci się w idać sprzykrzyła po 
. w J 'nałn niopin latnrh nrvVvnn iVif* hoi S16. II1Gtr zy d z ie s tu  pięciu latach pożycia. Nie bój s i ę ,  nie 
znajdziesz drugiej takiej, nie, nie, poznają się na ta- 

kiem ziółku!...
—  Co też  ty gadasz kobieto?

—  Ja w iem  co gadam i praw dę gauam. Krzy  
czała dalej cała zaperzona machając mu rękom a  
przed no sem . —  A le  to napróżno ojczyku; ja ci na 
z ło ść  nie umrę tak prędko, a co ci nadokuczam, to 

mię popamiętasz!!!
ż w a w o ,  w yb ieg ła  do kuchnI zakręciwszy się

trzasnąwszy tak silnie drzwiami, że wszystkie szyby 

w  oknach zabrzękły.
jy[asz tobie raz! —  powiedział pan M ateusz  

wziąwszy się oburącz za g ło w ę .  B ędę ja tu m iał pie­
kło dopiero; kaci mię skusili do tego  kapelusza; ale 
ak ona to m ogła  zobaczyć? —  O czyw iśc ie  H anka  
ćj musiała powiedzieć. N o, no, już szpiegi w  dom u,

to pięknie; wypędzę zaraz... A le  z r e s z t ą ,  pal cię szesc...

rób co chcesz , a ja taki będę chodził w  kapeluszu ) 

jasta!

II.
Przeszło  tym sposobem  ca łe  dopołu  dnie, paniM a-  

teuszow a unikała spotkania się z m ę ż e m ,  nie prze­
m ów iła  do niego ani s łó w k a ,  nie zapytała się c z y o -  
biad sm a k ow a ł ,  chociaż B og iem  a prawdą był tego  
dnia tak kusy, że i nie było  nad czem się roskoszo-  
w a ć .  Pan Mateusz, jak to m ów ią , po łożyw szy  uszy 
po sobie,  z najświętszą cierpliwością, znosił te w sz y ­
stk ie  utrapienia, i rzecz szczególna, pierwszy raz m o ­
że wr życiu nie ustąpił mateczce, i nie przepraszał 
jak to się zwykle zdarzało.

Po południu już, szanowna małżonka widząc że 
te  fochy żadnego skutku nie przynoszą, i że  on g o ­
tó w  w  przyszłą niedzielę  ustroić się w  now y k ape­
lusz, zaczęła na serjo zozmyslać nad tą ostateczno­
ścią. Koniec końcem , pomyślała, nie ma innój rady,

110r ™ m ' V  r  w p - t , MkW w . . a u ^ y c h , ^ c u ,  w c o
T u tk u  na łó jS° s p o tk a ł  o  2 0  praw ie  w io r s t  Od w si  P o -  dtą do i ns tytutu,  obowiązan i  są  t akże  ; B
i JunKU n a  łOJ,  s p o n a d  V ę  , h n o k o i n e s o  i m o r a l n e g o  s p r a w o w a n i a ,  w y d a n e  przez  o ic a  ■
p o j  parostatek n ieprzyjac ie lsk i  . m e  w idząc  muz - )ekna na  # cq do wł as no rę c zn o śc l  p o d P isc '  r ze t e lno-  P
ści  u j ś c i a ,  s k i e r o w a ł  ł o d z  d o  b r z e g u ,  g d z i e  z a ł z u c l ł  ś w i a d e c t w a i  p OŚWladczoąe  p rzez  n a c z e l n i k a  Właściwego I

jak i dla s iebie kupić coś podobnego, ale gdzie i 
przez kogo? nie wiedziała. W  miasteczku m agazy­
nu nie by ło , do W a rsza w y  prócz żydków  handla- 
rzy nikt jechać nie zamyślał,  samej oddalać^ się od ! 
gospodarstwa ani sposób , w ięc  zdecydow ała  się w r e ­
szcie nagiąć nieco m ałżeńsk iego  karku, i poprosić  
pana męża abv jej osobiście  ten interes załatwił.

W  dopełnieniu w ięc  o w e g o  postanowienia, k a ­
zała Hance przynieść z piwnicy starą butelkę w i-  
śniaku który pan Mateusz lubił nadzwyczajnie, sa­
ma ustawiła  go  na tacy, wytarła  lampeczkę i w y s ła ­
ła do pokoju m ężow sk iego .  Pan Mateusz zobaczy­
wszy butelkę, aż skoczył z radości rzucając czytanie  
ulubionego  kalendarza, a domyślając się co to ma  
oznaczać, w yprężył się tryumfalnie, ż ę ty m  razem m a­
teczka dobrodziejka sama z przeprosinami w y s tę -  

puje.
Nalał sobie jednę lam pkę, podniósł do słońca,  

popatrzył, sk osztow ał z uśm iech em  p r a w d ziw ego  
smakosza i przechyliwszy odetchnął z tak g ło śn y m  
mlaskiem, że pani M ateuszowa usłyszawszy g o  w  ku­
chni, osądziła za rzecz w ła śc iw ą  pokazać się w  tej 

chwili.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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r. b., w in n i  w n i e ś ć  o p i a t e  w p i s o w ą  n a jd a l ś j  d o  d n i a  16 (28). —  Czytamy w specjalnej k o resp on d en cj i  Times a
« ie r p n ia  r. b . ;  o p ó ź n i a j ą c y  się ,  s a m i  s o b i e  w in ę  p r z y p i s z ą . j z  d .  2 6  lipca pomiędzy innemi CO następuje:

I j eże l i  m i e j s c a  i ch  p r z e z  n o w y c h  k a n d y d a t ó w  z a j ę t e  z o s t a n ą  | Z obozu pod Sebastopolern 10 lipcin
Z u c z n i e m  t ak  n o w o  -  w c h o d z ą c y m  d o  i n s t y t u t u ,  j a k o  i d a -  

I  w n y m ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  p r z y b y ć  d o  z a p i s u ,  o p i e k u n  w  W a r  
s z a w i e  z a m i e s z k a ł y ,  d l a  z ł o ż e n i a  w l a s n o r ę c z n ó j  d e k l a r a c j i  
O d o p e ł n i e n i u  i n n y c h  p o m n i e j s z y c h  f o r m a l  l o ś c i ,  o d d a j ą c y  

I u c zn i a  d o  i n s t y t u t u ,  p r z y  z ap i s i e  z a w i a d o m i e n i  z o s t a n ą  
W a r s z a w a  d n i a  2 0  l i p c a  (1 s i e r p n i a )  1 8 5 Ó  r.  -  R a d c a  s ta  

I nu ,  Zdzitow iecki. — S e k r e t a r z  i n s t y t u t u ,  E rlick i.
— W y s z ł a  z p o d  p r a s s y  , , M a p p a  l e ś n a  - u b e r n j i  z a c h o  

| d n i c h  C e s a r s t w a  R o s s y j s k i e g o "  j a k o  d o d a t e k  d o  o s t a t n i e g o

Dziś rano zbudził nas dość s i lny ogień  na Redan,  
który, zacząwszy się z brzaskiem dnia, trw ał blisko  
cztery godziny. O k o ło  godziuy Bej stopniow o ucichał,  
a przez resztę dnia przypadkowy huk dział słychać  
było  jak go s łyszym y od w ielu  miesięcy. Powodem  
tej rannej czynności była ta okoliczność, że Redan 
przeszkadzał budowie ciężkiej baterji, za pomocą któ­
rej Anglicy mają dosięgnąć okrętów i albo je znisz-

wszystkie strony chmurami i obsiadają na najdrażliw­
szych częściach twarzy, nie dając ani chwili spoczyn­
ku. Podobnie jak harpje literalnie ubiją się o m ięsi­
w o ” jakiekolwiek ono jest,  którem się rączym; każdy 
kąsek w drodze do ust obsadzony przez dwa albo trzy 
owady, a potrzeba dobrze go wstrząsnąć nim zlecą. 
Dla oddalenia ich z w szelk iego p łynu  przed skoszto­
waniem go,-potrzeba zapuścić trzy palce i wyciągnąć  
je z naczynia, w ed łu g  systematu »w leczenia«, jak go 
praktykuje uKompanjia Ludzkości” . Jedynym środ­
kiem pozbycia się jest siedzieć w zupełnym  spoczynku  
co, gdy cz łow iek  otoczony jest gazetami, stanowi doćć 
niewygodną pozycję. Gdy się wchodzi do baraku po 
kilka minutach nieobecności, zrywają się z brzęcze-

' ' • Rozdrażnieni

a t m e ^ o r  J “ • © — j  — j  z  - . w  «. . ,
. n . . czvć. albo też zmusić do opuszczenia pozycji, którą

t o m u  d z i e ł a '  O p i s a n i e  l a s ó w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i g u b e r - 1  - • i * i • „i, i i . : n m
„ ’ . .. n , lzaunow ałv  z takim uporem i z które z takim skutkiem

„ j ,  zachodnich C e s a r s t w a  Rossyjskiego. J ^ ^ t . l I k o J z y s t a ł y  w d. 18-m czerwca. Przypomnieć należy.
w ie  p o  Odbiór j j osi s ię  w i n m  a m ,  g  zie a 1 - |n ok(.pty rossyjskie. ambosowane w pod-jniem g ło śn em  z każdego przedmiotu. ------

I 1 W d n i u  wczorajszym zachorowało na  cholerę osób 4 2 ,  wójnej lioji w poprzek portu, dawały bokowe salwy męczennicy z rozpaczą ścigają je ^ z n i k a m ,  lezącym,  
yzdrowiato 25, umarto" 20, p o z o s t a j e  chorvcb 478. na posuwających się napród sprzymierzonych, . po- * każdej strony; .on .  sta rają s ę  prowadzić z n em, u

_________  Iwalały ich z daleko okropniejszym skutkiem jak na-lmiejętniejszą wojnę, paląc stare gazety, zatknąy ..
 * 2 . . : . . / .  „ „ „ / . „ A . , ,  a  : R o d a m i  Fraricnzilwszvstkic szoary; ale to sie na nic nie przyda, w pięc

o M i i n i b i u  . I**'* . " '  J i  J  c j  i .T i  i  u  «•» ‘  t  ■

'  s Iwet ogień szańców Małachowa i Redanu. Francuzi wszystkie szpary; ale to się na nic nie przyda, w pięc
W IADOM OŚCI ZA (lR A M ( ZAK szczególniej wiele ucierpieli od tegoslraszliwego ognia minut miejsce znów jest zajęte now ym  i głodniejszym
U 1 A I / U 1 U U O V 1  _ * '  m przez c a h  bitw?, a j en e ra ł  rojem. Jedyną chwilę  odetchniema noc daje gdy na-

i , . ‘ i v Ipplissipr jakkolwiek nie iest wcale oszczędnym do- jezdcy się usuwają i w wielkich czarnych płatach na
Londyn 26  Lipca  Komitet któremu polecono swych suficie zalegają; ale świeca podnieca j i  do wszystkich

zenie raportu względem odkrycia przeiscia p o łn ocn o-  4- podobne przyjęcie. Powszech- dokuczań ranka. Na prawdę są one niespodziewanym
zachodniego, że n o ^ f  ataku przeciw i bardzo przykrem nawiedzeniem, g łó w n ie  drażnią

J n e I  r o ^ H e n i l '  miedz oficerów i m a r y -  M a c h o w i  nie należy probować. dopóki flota nie zo- biednych chorych w szpitalu, którym n.edają spoczyn-
kąz summę ę y stanie wyprawioną z tej pozycji i zapartą w część por- ku przez cały dzień, utrzymując ich w stanie c iąg łego

I n ar z y  tej wy praw . n a e  na parnią ę I której bezskuteczną będzie przeciw sprzymierzo- nerw ow ego  rozdrażnienia. Przez trzy miesiące musini
udzielone u k z e  zostaną wszystkim którzy miel, udzia ł  tu .« -  k̂ eJ .Są ^  J Q środkaPch,5 jaU iem i znosić wszystkie od nich przykrości, dopóki wrześ

i  *  I i  k Ł i  t o w a r m tw a  , „ g i , l , k i w  którego ce- 10 ™  być osiąg„iętera n i o » .  Jesżcze , . i ,  u » o ln .% n . s  o j  nich
lem jest zniesienie niew olnictw a, p o . l . t  Irbi. lo r d ó .  M .m ,  « « l k ,  p o . o d  Jo  p r r jp o .r c r .n i . .  re Ros- :I J U p g

• * h<>niesieniem że w kolonii Survnam (Guia- sj«nie dzle,') 1 noc Pracl,J  ̂ na<1 wzmacnianiem wałów Nic dzis nowego, Irancuzi i lurcy  n a r e s z c i e iw o
petycję . ; i • • k • aa • i wznoszeniem zasiek. S iln y  bardzo oddział wojskJcili z sw ego  rekonensansu. a  okolica za Baidaremn e ho enderskicjl,  znajdują się obecnie poddani an- 1 wznoszenie u zasic j  ̂ j ■ o AtaL- n a rossv skie

. . i . .  v • • • i • • i -i a • • liest bez ustanku pod bronią. Zdaie się jednak, ze m elznow u jest w rękach Uozakow. Atak na iossyj»i\aielscv, którzy są właścicielami n iew oln ików  i ze na-[Jesi UL4  ̂ ” . * . J J . . , J . <nV iakbv sama°  , ■ • j  • • l • Isam tvlko Ma łachów i Redan nieprzyjaciel wzmacnia. [pozycje uważają za niepodobny, /.daje się jasny  sama
wet mięi zy mcm naj uje się 0 0 3  zajmując w .iR ossyjscy inżynierowie widocznie wznoszą szańce naLatura zbudowała jako rozległą obronną pozycję ową
kie stanowis o w s erze rzą owej, o jes or om |^ar^z0 w je| |(ą skalę za fortytikacyami, z któremi jużlpłaszczyznę wzniesioną, zajmowaną przez nich. a klo-
sar z  wysp j o n s k i c h .  . . . . .  s ję  z e t k n ę l i ś m y .  B a r k i  w s z e l k i e g o  k s z t a ł t u  i w i e l k o -  rą 5 0 , 0 0 0  l u d z i  b r o n i ć  m o ż e  p r z e c i w  c z t e r y  r a z y  w i ę -

Komitet przyznaje, ze t r u d n o j e s t  ciągle przypływają i odpływ ają, wożąc gabiony. kszej si le.
nym angielskim in.ee .Mewoln.kow w obcych kra ch 48 P . H  budowy zasiek, równie jak Dziś jenerał-m ajor Bernard został m ianow any na-

n , t a n i a  niew olników  1 wracają po nowe; każde czo łn o  zdaje się robie 12 ki krążą, ze now y dowodca naczelny pr y ę
^ D h  f io r d ó w  p r o s z o n a  i e s t  a b v  w y s t ą p i ł a  w  tym du-ldb 14 przejazdów n a d z ień .  Zdaje się, że wszystkiej Anglji. Gzy to jest prawdą me m og łem  się o ą  i o  

I h ’ H| p-ihinetu " " czółna okrętów użyte były  do tej roboty, którą b e z  w i e d z i e ć ,  ale spodziewać się należy, ze wojna na po -

C U_  Na zgromadzeniu komitetu stowarzyszenia re- wątpienia wykonywają majtkowie Niezmierne zapa- wyspieiłub W aterjoo' J - f
formy admh.istracyji.ej,  postanowiono przedstawić Jej sy drzewa, dostarczane z lasów Krymu, były  jedną nie będą jedynem . k 1-f.k cjaim. «
Kr. Mości adres z prośbą, aby rozwiązała teraźniej- z g łów niejszych  pomocy do obrony Sebastopola. Pa- widz. ze najlepsą szko łą  dla_ S e b a . to p o l .  jert 

narlament h k o  nieuo.lnv zaufania Dublicziieao. liwo do parowców i do kuchni otrzymywano w ob f i -b eb asto p o l ,  i ze cz łow iek ,  który tu zaPawirszesc  
'Inndurt 27 Lipca. Times donosi, że Anglia p o d łu - t o ś c i ,  a brak węgla pew no m ało  się dał czuć. Drzewa sięcy, będzie daleko skuteczniejszym jenerałem  jak 

L ic h  negocjacjach sir Johna Bowring. ministra p e ł-  spuszczane i przywożone z odległości 10 do 12 mil,  ktokolwiek inny. posyłany z ^
°  eiipon Jći Królew Mości w Hon <7 Kong, ozy- tworzą silne zasieki, sześć stóp wysokie, stanowiące m m en o kampanijach odbytych lat temu czterdzieści. 
S a °  nowe przymierze z królem S ia m u fk ló r y  to mo-Ledną z g łów niejszych  obron Redanu. Faszyny do Już to czasu nieco zabiera poznać się z gruntem je- 
skafa t • i -  wvsnkieao u-U^ańców tą samą drogą otrzym ywano i przywożono sień się zas zbliza i nie ma czasu do stracenia. Jedyny

) ,k  5,ę [powód óo przysłania ta jen era ła  z Anglji jest ten, ic
kształcenia umys ow ego, ma , „chodzi za ie-1 Tak tutaj jak w Turcji, lato b y ło  chłodne, a febry może mianowanym będzie jaki człow iek  reputacji eu-

l i l i o  dobrie po angle s n i po . , n ,o i ,ar- l'  d y a m  mniej się c iuć  daty niż zw ykle . Bataktaw alropejskiej .  który m ó g łb y  dać znaczenie armji angic l-
dnego z ».*! J 1 "f • najawiallcjazych monar OJ. M  ^  wyższe nad lo,°co dla niej zyskać może w oczaeh
chow wsi. lo tu .  jscem edzie największe zniszczenia cholera szerzyła, świata dzisiejsza jej liczba. Nie ulega wątpliwości, że

i W edług  brzmienia now o zawartego traktatu pan- b v ł  t łb tu, gdzie leży kilka tysięcy Turków z kil- lord Raglan to z r o b i ł . . Stopień, wysoki charakter, 
stwo Siam zostało  otwarte la handlu angic s u go. L ^ ma za| edw ie ca]ami ziemi pomiędzy nimi a powie-lobejście ,  wyższość nad drobne zazdrości, jego niena- 
pod dozorem konsula, ktorego Anglja ^  j gdzie burze Krymskie odkrywają ciała w ca- wiść do drobnych intryg, nakazywały poszanowanie,
czyć. Siam produkuje cukier, ryż, drzewa farb.ersk.e; ^ sleraS7, jwje upiorowdj okropności. nawet ludziom gotowym  zaprzeczać jego zdolnościom
liczy 6 in.ljo.iów mieszkańców. | 11 U n ra  l ub  e n e r g j i .  N i e  podobna wątpić, że jeżeli ta wojna

—  Biega w City pogłoska, że kanclerz skarbu ma I 11 Lm aim t.nm i hpd/ie nrzez czas dłuższy, Anglja za śn ie

b r ' i X K r" n’C",0“ i POd" riS" nie “ * ‘ 'Ch" ' L l M 3 ? ^ " U w  'z i b V  w ^ « ; L ^ r " F r . n r . ' i  L d n i ;  p r s y g i d o . n n u d o p r n n . d ż . n i n ń . l k i
L S ir  George Brown znajduje się obecnie w Lea- prawie dokończają sw ą baterję przy białych szańcach, cą ludzi tak d° i  ^  P°'Ttwn l e n  wahana be-

nington, gdzie zamierza pozostać jakiś czas dla pora- Donieść muszę o smutnćj śmierci dwóch p a n ó w  zbli- angielskićj grozi nie ezpieczen .  

towania zdrowia. Wiadomo, że t in  jen era ł  otrzym ał żonych z dowódzcą naczelnym. Jednym jest pułków -Idz ie
rane w ramie w bitwie nad Almą. nik Vico, francuzki komisarz w kwaterze g łó w n ej  tację znaną, może dodać blasku. im a m ó w ,  ang.

_  PI*. Slrahan, Paul i Bates stanęli znowu przed armji angielskiej, zajm ujący toż samo położeni? jakie mu ale* Pr“ ^ » 8*J a‘‘j . ,Jr brak d Seba.
I sędzią w Bow street. Przesłuchano kilku świadków, jenerał Rossę zajmuje przy jenerale Peliss.er. Sm icr- jest talent i ' " ' W  . . .  oddać*d o w ód łlw o  z zadjpwol-

poczem sprawa została odroczoną do 9  października, ci p u łkow nika  Vico przyczyną by ła  cholera, k t ó r a k o p j e m .  , „ adzi • ze dobrze spełn ią
ponieważ postanowiono czekać ułożenia bilansu. D o - |w  ciągu kilku ostatnich tygodni zabiła tylu znakom i-ln  j
U c h a ń  w j k . a i . 0  H - g i  . . .  3 0 0 ,0 0 0  fe t ,  « o g ó l  pii- t«cli Indii w  obażie. U m jr t  * 1 1 - .  C .l*ert,  C żto-fe»e  ■ K oM tonljnopolu
ń . 4 .  w , U  7 0 0 , 0 0 0  t e .  • U k  M m  «o? O T r K »jk  > ■■;- - " l | | . 1 i  uK" l , 1' ,  “  s{J r in iJ,  0  regul, r„ ,  do, i , » s

—  Wiadomo *e zawezwany przez p. Disraeli gabi- tłómacz i poufny ajent przy dowodzcy nacz y -J P czasie przyszłej zimy. Urządzono maga- 
net angielski, o d m ó w ił  zakomunikowania Izbie niż- Zaczynają się obawiać, że niewueUn dom ^ g f o g  m ^ n i z o ^ ć  mają reg'u- 
szej noty względem instrukcji udzielonych lordow. gdzie stanął lord Raglan za prz b ć.em pod ^ ^ a s t o  zyny w sm J  J  pomiędzy rozmaitemi miej- 
John Russell w chwili jego wyjazdu do W.edma. pol, sto, na miejscu Wlęce| J^k m „ c ^ t a . m n e m  a ^ s ^   ̂ a p U m  B ałak ław y. Szopy
Wczoraj dokument ten został og ło szo n y  przez M o r f a  w p ływ y . W istocie fatalne wypadki śmierci, . a- s , J™1 zbudowaPć ch blisko obozu. Naj-

L n g  Chronicie. Czytając go, ła tw o  zrozumieć po- stąpiły  jeden po drugim, z szy b k o sc ą  nieznaną w ^ . . - d l . ^ s t a w i a  transport lądowy, któ- 
wodv dla których gabinet nie chciał go kom unikować nych częściach obozu. ? Wvma«ać będzie wszelkiej gorliwości ze strony
Izbie. Wyrażenia tvch instrukcji, co się tyczy rozw.ą- Jakkolwiek uw oln ien i z postępem oblężenia od y g . rans ten zr()bjć jak najzupełniejszym
zania trzeciego punktu gwarancji, są tak niepewne, cieczek rossyjskich, wystawieni jesteśmy na napasc i I » . bło{a znowu nadejdzie. Kolej że-
że usprawiedliwiają zupełn ie  postępowanie lorda John iiego nieprzyjaciela, równie bezprzestannie niepokoją J  . k -j j zblldowa„ ą jakby sobie zyczyc 
Russell jako negocjatora, i wyjaśniają przyjęcie z je- rego, jeżeli nie niebezpieczniejszego. Każdy kąt, każda lazn .  j . e  j « t  U U ^ » b a d o * i  ^  
go strony ostatnich propozycji Austrji, szczególni* szpara p e łn e s ą  miljonow much, które całk iem  mc po ’ . po łożone  tylko na gruncie, któ-
w zamiarze utrzymania przymierza zawartego w dniu zwalają postać na miejscu w dz.en, a m a ło  w nocy. podkłii desfczach listopada robi się massą
2  grudnia. Zostawiono tam. że tak się wyrazimy, o- W ciągu ostatniego tygodnia rzecz zupełn ie  przybrała ry_ po J  kolli wpadają na 8 do 1 0  cali.
twarte drzwi dla wszelkich kombinacji, nawet dla tej. rozmiar plagi. Ja znajduję się w rozkosznem 8ł 8,eJ** ‘"Jj L 4 ’ . mieć w ła sn e pociągi n a s w e r o z -
jaka pod koniec konferencji przedstawioną została przez twie kilkuset m u łów  koinissorja u, rozmai ego ro z I '1 dzisiejszym svstemacie muszą robić re-

i której nie rostrząsf.fo wcale, chociaż o n ,  żądała j u pustych beczek od cukru , nączyn od w o o w m  “^ ^ ^ ^ ^ g ó w  lądowych, k ł r y  w dzi-

I tylko wzajemnie w olnego  ^ ^  Are ‘ » L s ^ ° s i .  n a U j s ^  porze Ic.nićj często nie może wystarczyć mu-



fam!,  a l b o w i e m  n o w e  r ekwi zycj e  doń s ł a w i o n o  o pr ze ­
wożeni e  amunicj i .  Niektóre  ó - o b y  zachodzą tak d al e ­
ko.  iż armji  przepowi adają  taką s a m ą  ni ere gul ar ność  
w do st awi e  żyw ności  jak z es z ł e j  fatalnej z imy;  alę  s am  
już fakt,  że n i e be zp ie cze ńs tw o z o s t a ł o  pr zewi dz i auć m  
i r ozebranem,  jest rękojmią,  że się nie powtórzy .  Przy-  
tem ciężar zabójczy zbyt wie lkiej  roboty nie będzie  
g n i ó t ł  naszych ludzi ,  a l b o w i e m  m a my  F ran cu zó w na 
o k o ł o  do brania udziału w r oboc ie  p r z yk op ow e j .  
S zc z e g ó l n y  to fakt,  p rz ep o mn ia ny  przez sir  J. Macnei l ,  
ale w i a d o m y  w s z ys t k i m  dobrze z n a j o m y m  z a r m j ą ,  że 
zeszłej  z imy  każdy c z ł o w i e k  g o t o w a ł  sam sobie  j e dz e ­
nie.  Zziębnię ty  i z n uż o ny  ż o ł n ie r z ,  wracając z prze­
k o p ó w ,  z n a j d o w a ł  sw ój  k a w a ł  s o l o n e g o  mi ęs a  i m u ­
s i a ł  rozpalać o gi eń  dla u g o t o w a n i a  go ,  często na m o -  
krćin drzew ie, co p r a wd o po d ob ni e  z abi er ał o  11111 p rz e ­
s z ł o  godz i nę .  S k u t k i e m  lego,  często p o ż e r a ł  ż y w n o ś ć  
w stanie  s u r o w y m ,  a l bo w o l a ł  poprzestać na r u m ie  i 
sucharze.  Lepszy sys tem teraz z a pr o wa dz o no  co do g o ­
t o wania ,  a sys temat  ten,  s p o dz ie w ać  się  należy,  zosta­
nie rozwi n i ęt y  i u d os k o n a l o n y  przed nad ej ś c i e m s r o ­
giej z imy.

13  lipca.
Ze sz łe j  no cy  Rossjani e  ut r zy my wa l i  s t rasz l iwy o-  

gień.  Wiatr  d ą ł  przez 2 4  godz i n i n i ó s ł  huk dz i ał  
ciężkich ku nam tak, że  z iemia drżała.  Z przykrośc ią  
po wi edz ieć  mi  przychodzi ,  że baterja,  którą Francuzi  
zbudowal i  pomi ędzy  W z g ó rz em  a M a ł a k o w e m  rozbitą  
została z u p e ł n i e  po tę żnym o g n i e m  tej ostatniej  wi eży  
P u ł k o w n i k  i ze 3 0  of i ce rów i ż o ł n i e rz y  u b y ł o  z s z e ­
r e g ó w ,  a robot y obl ężniczc  o t r zy ma ł y  i s totną porażkę  
W  istocie,  w miarę  jak s p rz ymi er ze ni  s i ę  zbl iżają do  
dzis iejszych s z a ńc ó w miasta,  m u s zą  być  p e w n i ,  że 
spotkają więcej  w y p r a c o w a n e  roboty i przeszkody,  n a ­
g r om a d z o n e  j e dne  na drugi e  z c a ł ą  s tarannośc ią ,  na 
jaką ty l ko po zwal ają  9 r i o - m i e s i ę c z n c  pr zyg ot owani a  
1 teraz j eszcze  ni eprzyjac ie l  co dz ień M a ła k ow  u m a ­
cnia.  Nie j es t  o n  tern dziś,  czem b y ł  w dniu 1 8  c z e r w ­
ca, a następnej  n o c y  nie będzie tern c zem jes t  dziś.  B a-  
lerja B i a ł y c h  S z a ń c ó w  ws za kże  c iągle  naprzód p o s t ę ­
puje a jej skutków doś wi adc zą  za ki lka dni.

14 lipca .
Nic n o w e g o  do 8 ej godz i ny  rano.  (T im es .)

F R A N C J A .
P a ry ż  27 Lipca. Cesarz  p r z y b y ł  do Biaritz w c z o ­

raj w p o ł u dn i e .  C es ar zow a p rz y b y ł ą  tamże z Eaux.  
B o n n e s  o  godz ini e  6 ej wi e cz ore m.  Mni emaj ą,  źe w r ó c i ­
wszy do Paryża Ce sa rs two  Ic ł lmość  udadzą s ię  na k i l ­
ka dni do z amku Vi l l ene uve  1’El ang ,  gdzie  c zynią  się  
potrzebne p rz yg ot ot ow ani a  na ich przyjęcie.

—  Journal de Cher przytacza fakt do wodz ący  jak 
dalece  wy b or cy  w o l ą  być  wy b ie r an i  niż wybierać.  
Z p o mi ę dz y  2 , 0 0 0  s p is anyc h ur zęd owni e  w y b o r c ó w ,  
pr ze d st a wi ł o  się 2 2 1  g ł os u j ą c y c h  a 1 7 9  kan dyda tów .

  Po mi ędz y  1 0 2  tys i ącami  o sób  które w z e s z ł ą
ni edzie lę  z w id z i ły  w y s t a w ę ,  z a uw aż a no  z n o w u  pra­
wie  z u p e ł n y  brak i n d y w i d u ó w  z klas robotniczych.  
Bardzo i ś re dni o  bogate  klasy nie mają ż a dn eg o  s k r u ­
p u ł u  w korzystani u z dni  w  których wni j śc i e  ko s zt u­
je ty l ko 2 0  c en t im ów;  mi ędzy  i n n em i  n ap rz ykł ad  l i ­
c zo n o  1 8 0  ś w i e t ny c h p o w o z ó w  któremi  e legancja  
w i e lk ie g o  świata  stol icy przybył a w z e s z ł ą  ni edzie lę  
do pał acu Marigny.

  Wst rząśni eni a z iemi  o których d o n i es i on o  z L y o ­
nu,  da ł y  s i ę  uczuć na całe j  l inji  ws chodnie j  Francji ,  
w S tr as bur gu .  Mul honsc  i t. d.

  S ł y c h a ć ,  że w y d a n o  rozkazy,  aby gwa rdj a  n a ­
r od owa  p r z y go t ow an ą  b y ł a  stanąć  pod br oni ą  w cza 
sic n o h \ t u  kr ól owe j  Wi ktorj i  w e  Francji .

—  4 —

l iczba c ho le ryc znyc h dochodzi  dz iennie

sie pobytu kr ó l owe j  Wiktorj
—  Emi grac ja  z Paryża nie ustaje pomi ędzy  z n a k o ­

mi tośc iami  w s z e l k i e g o  rodzaju.  Pan Thi ers  wyjeżdża  
w tych dniach do wó d Neris.

—  W s kutku p o ł ą c ze n i a  w jedno ws zy st ki ch  towa  
rzystw oświ et l an i a  g a z em ,  cena tego ma t er j a ł u  zosta  
ła znacznie  zni żoną ,  tak,  że z akł ady  publ iczne  z y s ka ­
ją pr zes z ł o  5 0  na sto,  a pr ywa t ne  d o m y  2 o  na sto 
To zn i że ni e  ko szt ów gazu w p r o w a d z i  g o  z a pe w ni e  
w użycie  do og r ze wa ni a  jeś l i  nie  mi es z ka ń to przy  
n ajmnie j  n iektórych z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

[Indepenilance Belge).
H I S  Z P A N J A.

M adryt 22  Lipca. Cholera  czyni  z naczne  s p u s t o ­
szenia w stol icy.  G azeta itrzędow a  podaje  l iczbę przy­
p ad ków d z i en ni e  na 5 9 .  ale m o ż e m y  z a pe w ni ć ,  że dla 
braku czasu dokt orzy  nie udzielają w ł a d z o m  d os ta te ­
cznych o bj aś n ie ń .  O. każdym przypadku c ho l er y  są  
oni  obo wi ąz a ni  r ed a g o w a ć  potrójny buletyn,  w z g l ę ­
d e m  p o w o d ó w  i pr ze b ie g u s ł aboś ci ,  dla gubernatora  
p i e r w s z e g o  alkada i fakultetu m edyc zn eg o.  Aby upi -  
knąć tak dł ugie j  i nudnej  pracy,  lekarze  don osz ą  o 
jak najmniejszej  l iczbie p rz y pa dk ó w.  J ed e n' z  nich 
to c z ł o w i e k  bardzo p ow a ż n y ,  z a p e w n i a ł  nas.  że w s a ­

m y m  Madrycie  
do 1 5 0 .

—  Raport  z Wal ladol i d donos i  o a res ztowaniu  p u ł ­
k ow ni ka  Carrin. j  n a z y w a n e g o  Vi l loido,  i j e g o  syna,  
którzy zabieral i  się  p oł ąc zy ć  z bandą los Hieros .  w 0 - 
kol icach Borgos .

W e d ł u g  ko rr es pondencj i  z nad g rani cy  i d o n i e s i e ń  
jakie rząd c o dz ie nn ie  otrzymuj e,  nie ma wą tp l i wo śc i  
że p owst ani e  kar l i s towskie  nie jes t  z u p e ł n i e  p r z y t ł u ­
m i o n e  i że to s t r on n ic t wo  pr zy g ot o wu je  się do  rozpa-  
cznPgo zamachu.  Wł adz e  c zu wa ją  i s z cz egó ln ie  w pr o­
wincj i  Gerona ws zy st ko  jes t  p r z y g ot o wa ne  do sp ar a­
l iżowania  l ego  poruszenia .  Minis ter  s p r a w w e w n ę t r z ­
nych o t r z y m a ł  wczoraj  depeszę,  d on osz ącą  m u,  że d o ­
wód ca - ka r l i s t o ws k i  Essartes.  w towa r zy s twi e  j ene ra­
ł ó w  Torres ,  de Borges ,  dw óc h s y n ó w  tego ostatniego,  
j e dne go  kuzyna Karola VI. s y n o w c a  Cabrery i trzy 
dziesto czterech o c h o t n i k ó w ,  p r z es z ed ł  już  g ran cę 
w Ca mpre don.  Batal jon s t r ze l có w z Ciudad Rodri go,  
z m u s i ł  g o  do ucieczki .  S i e d m i u  b u n t o w n i k ó w ,  a m i ę ­
dzy i n n e m i  czterech of i cerów,  p o l e g ł o ,  a d w ó ch  czy 
trzech wz i ęto  do n i e wo l i .  Reszta bandy c o f n ę ł a  się  do 
Francji .

D wudz ies tu  i n n yc h kar l i s tów z broni ą w ręku,  
z n i emi  znaczna l iczba ludzi  u zbr oj ony ch  tylko kijini ,  
weszl i  przez do l i nę  Arran; n i e w i a d o m o  kto jes t  d o ­
w ód cą  tej nowej  bandy.  Gub er nat or  Leridy do no s i ,  
że l iczne bandy kar l is t ów snuj ą się  na g r a n i c y  i znaj ­
dują sc hr o ni e n i e  i po mo c  11 m i e s z k a ń c ó w .  W y d a n o  
w pr owi nc j ac h  s u r o w e  po s t a n o wi e n i e ,  nakazujące  
m i e s z k ań co m ,  aby donos i l i  w ł a d z o m  o p o k a z y w a n i u  
się j a ki e jk o l wi ek  bandy kar l is t owskie ; .  D u c h o w i e ń ­
s t w o  i le m oż noś c i  ws pi era  s p r a w ę  i no u te m o l i u i s t ó w ,  
uż ywa ją c  za pretekst  prawa o dezamortyzacj i

Książe Adalbert  bawars ki  p r z y j m o w a n y  b y ł  
przez k r ó l o w ę  przedwczoraj  w Eskur i alu ,  z wi e lk ą  
serdecznośc i ą  i zarazem z z w y k ł ą  c er em oń j ą .  Ni e kt ó ­
re dz i enni ki  zaprzeczają p o g ł o s c e  j a ko b y  ks iążę  ten 
m i a ł  zaś lubić  i nfantkę  Krystynę,  ale  m o ż e m y  zaręczyć  
za p r aw d z i w o ś ć  tych wieści .  (Independ. Belge)

—  Depesza telegraficzna z Madrytu 2 6 g o  l ipca 
donosi :  ;»

M ówi ą  z n o w u  ale z u p e ł n i e  m y l n i e  o  pretensjach  
o bj aw ion yc h przez Francję w z g l ę d e m  u ł o r m o w a n i a l e -  
gji hi szpańskiej  przeznaczonej  do Krymu .

Karl iśei  /. bandy braci  Hieros  zdają s ię  na ł askę .
Cholera utrzymuje  się c iągle .  S p o k o j n o ś ć  jest  p o ­

ws zechna.  ( lndependan.ee B elgeJ
W I A D O M O Ś C I  Z W S C H O D U .

—  Piszą  z Wi ed ni a  do G azety S z lą tf tie j:
W i e l o k r o t n i e  już da ł o  się  s ły s z e ć  p o w ą t p i e w a n i e

o s z c z e ro ś c i  przymierza między Francją  i A n g l j ą .  U w a ­
żając rywal izacj ę  jaka się rozmai le mi  w y b uc h am i  o b ­
jawia w K ons ta nt y no po lu  mi ędzy  d w o m a  a m ba s ad o­
rami tych państ w,  nie mo żna  zaprzeczyć,  że te po-  
wątpieniu są uzasadni one  pod w i e lu  wz gl ędami .

M ó w i ą  teraz o  rozmai tych rywal izacjach j ak i e  w y ­
w o ł a ł o  z apr o wa dz en ie  żeg l ug i  parowej  mi ędzy  Brai ł a  

K o ns t an t y no p ol e m.  T o w a r z y s t w o  a n g ie l s k ie  które  
ma zami ar  urządzić s ł u ż b ę  l eg o rodzaju jak tylko p o ­
kój zostanie  z awarty ,  posiada wi e lk ą  pr z yc hy ln oś ć  
lorda Redcl iffe.  a on u ż yw a s w e g o  w p ł y w u  u Porty  
aby ją  s k ł o n i ć  do udzi e leni a przywi le j u,  p o m i m o  że 
t o wa r z y s t w o  to w o be cn yc h  o ko l i cz no śc i ac h nie  przed 
stawia dostatecznej  r ękoj mi  b ez p ie cz eń s tw a .

Ale  jes t  także t owa r zy s two  francuskie ,  które ma za 
miar uo r ga ui z ow ać  ż eg l ugę  pa r o w ą  na linji  z Braiły  
lo Ko ns tan tyno po l a ,  i pan T h o u v e n c l  o t r z y m a ł  r oz ­
kaz popi erani a u s i ł o w a ń  tej komp anj i  dla w p r o w a ­
dzenia w w y k o n a n i e  t ego  przedsięwzięc ia .

Być  mo ż e  że po z a w a r c i u  pokoju trzy k o m p a n j c  o d-  
.•wać beda ż e g l ug ę  n a  t e j  l i n j i ,  to jest  t o w a r z y s t w o

"ę
t ak

k i m k o l w i e k  punk ci e  l ego  obszaru,  przypuszcza si?  
szturm,  jeśl i  ten się  p owi edz ie ,  obl ęże ni e  już s k o ńc z o -  

A S e ba s to po l  u m o ż e m y  zrobić  w y ł o m ,  zdobyć  je-  
z w a r o w n i  i j e s zc z eś my  nic nie zrobi l i  przez to,  

wi e l e  jes t  w a r o w n i  i balerji w s z e l k i e g o  rodzaju  
które są pooddzi el ańe  g ł ę b o k i e m i  r o w a m i  i które m o ­
gą w y t r z y m y w a ć  o s o b ną  o b r o nę  z u p e ł n i e  n i ezawiś le  
edne  od drugich.  Ale  najbardziej  uderzającym r yse m  

tego pa mi ę tne go  o bl ęże ni a ,  jest  jak p o w ie d z i e l i śm y  r o-  
którą w n ie m  o dgr ywa flota r ossyjska.  która od 

pi e rw sz eg o dnia nie pr zes ia ł a  oni  na c h wi l ę  przyczy • 
iać się  do s i l n e g o  o po ru i obrony t wierdzy.  Dz ia ła  

|ej s ł u ż y ł y  e iąg l e  do zaopat rywani a w potężne  baterje.  
s z a ńc ó w ni eprzyjac ie l sk ich,  w mi arę  jak m y  je  d e m o n ­
t o wa l i ś m y.  Marynarze  jej w z m oc n i l i  g a r n iz on  l ic zny m  

ur pu se m ar ty le rz ys t ów /. naj zup eł n i e j sz ą  praktyką.  
Liczne  jej statki  z o s ta ł y  zatopione  dla o br o n y  portu,  
o ne  po zo s t a ły  n i e n a r u s z o n e  i o kr o pn ie  d a ł y  na m u-

b ywa ć będą ż e g l ug ę  na lej Imji ,  to jest  
austrjacki ego Lloyda,  które już lę s łu ż b ę  o d b y w a  01 

lat k i lku,  tudzież t o w a r zy s t w o a ng i e l sk i e  • f rancuskie ,  
które s i ę  do pi er o  f ormują.

  Times o gł asz a ko re s pon de nc j ę  z Paryżu,  z kto
rej w y j m u j e m y  następujący ustęp;
' Nie p o w i n n i ś m y  starać się  po kr yw ać  b ez p rzy kł ad ne  
trudności  j ak i e  na m przedstawi a w każ dym kroku 0 - 
bl ężeni e  Śe ba st opo la .  Szczerze  p o w i e dz i aw sz y  nie jest  
to na we t  na prawdę  obl ęże ni e ,  ale ka mp anj a przeciw  
potężnej  armji ,  dz ia łającej  na w ł a s n e m  terrytorjum  
br oni on ej  przez ł a ń c u c h  fortyfikacji  n i e zm i er n ie  si l  
mych, opierającej  się na ar se nal e ,  który zdaje się by 
n i e w y c z e r p a n y m ,  a co da le ko  ważniejsza,  popieranej  
d z i a ł a n i e m  floty.  Nie j es t  to śc iś le  d o k ł a d u e m  kiedy  
się  m ó w i  o  S e ha s t opo l u  j ako  o p o je d yń c ze m mi eś c i e  
jest  to raczej p o ł ą c z e n i e  twierdz  i w a r o w n i  najroz  
mai tszych i najkorzystniej  r o zp o ł o ż o n y c h .  W  oblęże  
ni u z wycz aj ne j  twi erdzy j a k k ol w i ek  by ł ab y  onp s i l ną  
istnieje z w y k l e  j eden o b w ó d  czyli  Iinja o b ro nn a ,  kló  
rą trzeba pr ze ł amać

czuć s w o j ę  o b e c n o ś ć  w klęsce 1 8  c zerwca ,  o  cze m je-1  
n e r a ł  Pe.Jis ier  m ó w i  w y r a źn i e  w s w o i m  raporcie ,  że  
kr z yż ow y o g i eń  w y m i e r z o n y  b y ł  przez n i epr zyj ac ió ł  

o l u m n y  sp r zy mi er zo n yc h armji  b i egnące  do"sztur­
mu nie tylko z fortyfikacji  przec iw kt ór ym te k o l u ­
mny  p o s u w a ł y  się ,  a l e  nadto » przez p a r o p ł y w y  n i e ­
przyjacie l skie  które n a d p ł y w a j ą c  c a ł y m  r ozpędem pa-  
•y. m a n e w r o w a ł y  z w i e lk ą  z ręcznośc i ą i p o w o d z e ­
n ie m .  « S ą d z i m y  istotnie ,  że ta oko l i c zn oś ć  jes t  be z ­
przy kł adn ą w historji  o bl ęże ń,  i zdaje nam się .  że im 
lalej się p o s u w a m y ,  czyl i  im bliżej będz i emy portu,  
tern więcej  m o r d er cz ym  dla nas  będzie o g i eń  floty 
ossyjskiej .

—  List  z K o ns tan tyno po l a  z a mi esz cz ony  w G aze­
cie T rjestyń sk ie j,  m ó w i ,  że lord Raglan m i a ł  zabić  
s i ę s t r z a ł e m  z pi sto letu w przystępie  pomi ęsz ani a z m y ­
s ł ó w ,  s p o w o d o w a n e g o  w i d o k i e m  o kr o p n y c h  strat j a ­
kie sp rz y mi er ze n i  poni eś l i  w dni u 18 czerwca.

—  Piszą  7. Wi ed ni a  do Indejtendance B elge:
W braku w ł a ś c i w y c h  w i a do mo ś c i  z teatru w o j n y .

uwaga publ icznośc i  zwraca się  w tej c hwi l i  na poru-  
szeuia woj sk  nad n i ż sz y m Du naj em.  D o n o s i l i ś m y  już  
dość d a w n p  o k o n c e n t r o w a n i u  się  woj sk  tureckich  
mi ędzy  Syl i s tr ją  i Kalaraszem,  tudzież w Dobruczv.  
Później  po wi edz i ano ,  że to ws z ys t ko  dzieje się  j e d y ­
nie z przyczyn admi ni s tracyj nych i h yg je ni c zn yc h.  j e ­
dnakże  jeśl i  m a m y  wi erz yć  n as zy m r apor tom,  na l eża­
ł oby sądzić,  że armja o t t oma ńs ka  zamierza w tej s t r o ­
nie rozpocząć  jakie operacje  przeciw Rossji .  W e d ł u g  
ostatnich do ni es i e ń  w o j s ko  tureckie  maszeruje  w s tr o ­
nę i sakczy.

Chociaż  korpus  armji  tureckiej  znajdujący się w Do-  
broczy ma s w o j e  e k w i p a ż e  m o s t o w e ,  po pi er any  jest  
przez s t o s o w n ą  f lotyl lę ,  i chociaż  nadbrzeże  Bessarab-  
skie  b r o ni o n e  jest o b e c ni e  przez 10.000  l e d w i e  R o ­
sjan.  trudno jednak wi erzyć ,  żeby inuszyr  Iz mai l - pa-  
sza m i a ł  jaki  z amiar  zaczepienia t wierdzy rossyjskicj  
I z ma i ł ó w .  Zdaje  się ,  że o n  raczej czeka na upadek S e -  
bastopola aby dopi ero  nas tępni e  o pe r o w a ć  w s p ó l n i e  
z armjami  s p r z y m i e r z o n e m u

Z e  swojej  s tr ony  Vivian pasza i j e n e r a ł  Beatson  
zgromadzaj ą s w o j e  k o n t y n g e n s y  w S z u m l i ,  gdzie hę-  
dą*je starali  się  w y ć wi c z yć ,  aby pod kon ie c  jes ieni  
p o m a s z e r o w a ł y  n a d  Dunaj .  M ówi ą  o  o r g a n iz ow a ni u  
armji  1 6 0  tysięcy ż o ł n i e rz y ,  która na p rz y s z ł ą  w i o ­

nę ma przejść  przez Prut,  o p e r o w a ć  przec iw Kisze-  
n i e w o w i  i zająć W o ł y ń ,  Podol e  i Ukrai nę .  P r z y pi su ­
ją ten plan m a r s z a ł k o w i  St.  Arnaud,  który następnie  
w jego mi ej sce  przyjął  i nn y,  mający za przedmiot  S e ­
bastopol . (Journal de S l. P et.).

S/elad m ach in  r o l n i c z y c h
IW. LEWIŚISHIEfiO

W W Ł O C Ł A W K U  

zaopa t rzony  zos t a ł  w z n a c z ny  zapas  M locarń  r ó ż n e j o  r o z ­
miaru  i r ó ż n yc h  m a c h i n  ro ln iczych,  k lór emi  się WW.  PP 
o hy w a l e l om z i ems kim poleca .

P R Z YJ EC H AL I do W A R S Z A W Y .
H. Niem Borkowski  Józef  ob.  z Budzynka.  —  H. W ile ii 

Cielecki  Zdz i s ł aw ob.  z S i ec in .—  U- Sits.  Daszewski  Henryk  
ob.  z Wi erzb i cy .  — H. Pols. G e d y mi n  Ign.  ob .  z Kzecznowa 
H L it. Oś mi a łowski  Stan.  ob-  z Uzy.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Ba den i  S e w e r y n  ob .  d o  H or bowa ,  Biedrzycki  Ant .  ob .  do 

Ża rn o wa ,  Chojecki  Ar t ur  ob .  do  Gródka,  S zy ma ń s k i  Wład .  
ob .  do Jus t j anowa .

T E A T R  ROZMAITO.
i  druciarz. Okrężne.

Jutro: Nowy m izan trop

W  Drukarni  J t lnzer .  — Wolno drukować .  — Warszawa dni i  2t

m

Dziś  r ano  s to pni  c i e p ł a  1 4 ,  wc zoraj  w  p o ł u d n i e  18-  
W y s o k o ś ć  w o d y  na W i ś l e  s tóp 4  cali  I.

Do dz i s i ej szego  Dz i en ni ka  doł ącza  s ię  N u me r  6 0 t y  
1 sk or o  zrobi  się w y ł o m  na }^ -iP rzeg ł§ (la  R olu iczo-U an dlow ego i P rze m y s ło w e g o •.

Lipca \2  Sierpnitt] 1855 roku.  — S ta r szy  Ce-nzor F.  S o b i e 9 z c z a ń s k i.


